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12. Sierpnia 182g. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


— Z Wiódnia d, 5. Sierpnia. — 
Kanclerz Domo, Dworu i Stanu TC K 
Mi Xiażę Metternich , wyjechał dziś rano do 
wych dóbr w Czechach. Słychać, że Kiążę Jwć 
Przy końcu b. m. znown ta powróci. (D. A.) 


N. Pan raczył postenowieniem z d. 12. Lipca 

t. b. mianować najłaskawiej X. Antoniego Rivato, 
Professorem filozofii przy Liceum w Weronie. 
(G. W) 

.. Przyjechali do Wiednia: Dnia z Sierpnia : 
Michał Kochanowski, Senetor Kasztełan Królestwa 
Polskiego, z małżonka , z Warszawy. 

Dnia 4. Sierpnia: Xiażę Władysław San- 
GOszko, z msłżonką, æ Przeworska w Galicji. 


Królestwo Lombardzko- Weneckie, 


Dnia 16. Lipca umarł w Weronie w 72 roku 
a Baron Radivojevich , orderów : ces. austry- 
Jackiego Leopolda Komandor; ces. rossyjskiego 
-Anny pierwszej klassy; wielkiego krzyża król. 
sardytskiego Świętego Maurycego i Łazarza Ba- 
waler, ces. król. rzeczywisty tajny RŘadzca, Jene- 
Tak. artyleryi, właściciel 48. pułka piechoty, Je- 
nerał komenderaiący ad interim w Królestwie 
ombardzko - Wenechióm. (D. A.) 


Życia 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Niemcy, 


a Z Monachium donosi tamtejsza Gazeta poli- 
"pok « doia 30. Lipca: Ces. brazylijski Poseł 
greki Barbacena miał przedwczoraj o 4 go- 

ee Po poładnin n Jej Królewskiėj Mci Xiężnėj 
in DB tenberskiej wstępne posłuchanie, Między 

paai DpOLninkami złożył Poseł Najjaśniejszej 
BED go< Ortret Cesarza Jmci brazylijskiego, 
Kości '0ny 15 drogiemi brylantami pejrzadszćj wiel- 
Kani — Wczoraj po poładoin odwiedziła Naj- 
jac uch Xiężniczka Amalija Łeucbtenberska, ma- 
© naduroznym damę przy sobie , xiążęce groby 
czai Przeszło kwadrans klęczała i ze łzami naj- 
SR dac drogie zwłoki nieodżałowanego 


ym kościele n S. Michała, gdzie przy. 


Ta sama gazeta donosi pod d. z. Sierpnia" 
Dziś odbył się uroczysty obrzęd zaślubienia pźzóz 
prokoracyją Xiężniczki Łeuchtenberskićj z 8 


rzem Jmcią brazylijskim. Jego Królewicz węk „cj 
Wysokość Xiążę Karol zastępował Cesarza M MOZA 
Pedra. l” b 


Odjazd nowej Cesarzowej przeznaczony na - 
dzien 4. Sierpnia o5. godzinie rano. 


Traktat handlowy zawarty dnia 27. Maja przez 
Pełnomocników Najjaśniejszych Królów Bawarskie 
go i Wirtemberskiego z jednćj, a N. Króla J. Moi 
Proskiego i Wielkiego Xiażęcia Heskiego zdru- 
giej strony, otrzymał dnia 22. Lipea r. b. ratyfi- 
kacyją Króla Jmci Bawarskiego. Na mocy tego 
traktate wolno, wyjąwszy wyszczególnipne w nim 
artykuły, wprowadzać bez opłaty cła wchodowego, 

a2 król. bawarskich ikról. wirtemherskich do król. 

pruskich i Rsiążęco-heskich , i pawzasem z tych 
do tamtych Państw, wszystkie płody przyrodze- 
nia, kunsztów i rękodzielni. G. W 


Fossyja, 


Wiadomość od wojska przeciw Turcyi 
dzia:ającego. 

Dziennik Odeshi z dnia 24. 
zawiera co następaje: ; 
Podług wiadomości odebranych tu wczoraj od 
Jenerała Gołowina z Warny z dnia 18 Lipca, woj- 
ska nasze zajęły już Messembriją, Achiolo, Aj- 
dos i Burgas Turcy pierzchają na wszystkie strony 
i nie stawią żadnego oporu. To świetne zwycię- 
stwo I przejście przez Bałkan, który dotąd tak 
był straszny, nie kosztowały zwycięzców i 300 
lodzi. Zdaje się, że Wielki Wezyr w Szomli , 
nie wiedział nić o działaniach naszego wojska i trwał 


w postanowienin bronienia tej mniemanćj brany 
Bałkanu. 


Lipca (5. Sier.) 


Wiadomość od oddzielnego korpusu Kau- 
kazkiego, 
Raport urzędowy Hr. Paszkiewicza Erywań- 
skiego, naczelnego Dowódcy, zdany N. Cesarzo- 
wi Jmci: 


Z obozu pod wsig Ardassn dnia 23, Czerwes 
(5. Lipea) 1829. 
x 


Mam zaszczyt donieść W. Ces. Mei, iż po: 
bitem zupełnie wojsko tureckie, podzielone na 
dwa korpusy ,, pierwszy wynoszący 50,000 ludzi 
pod dowództwem osobistóm Seraskiera z Erzerum 
został zmuszony do ucieczki i zapędzony za góry 
Scgsnlu, drugi korpus liczący 20,000 ludzi pod 
rozkazami trzytulnego Paszy Hagki, wodza sła- 
wnego w całej Turcyi azyjatyckićj, został zapeł- 
mie pobity, zniszczony i rozproszony, a jego ns- 
czeluih wzięty w niewolę. Mam zaszczyt przed- 
stawić W, Ces. Mci szczegóły tego ważnego zwy- 
cięstwa: Rozpoznanie bardzo szczegółowe obozu 
Hegki Paszy, które zrobiłem w dniach 15, 161 17, 
przekonało mię o niemożności nderzenia na niego 
zczoła, lab zlewego boku, przeciw któremu stał 
mój korpus; albowiem obóz nieprzyjaciejski bro- 
nily z tej stony spadziste góry oħryte śniegiem, 
tudzież głęboki wąwóz nieprzystępny dla artyle- 
ryi i zopełnie zarosły grubem drzewem; w parc- 
wie tym miałby nieprzyjaciel ułatwione wszelkie 
środki ohrony, a my wystawieni bylibyśmy na 
znaczną stratę ludzi, słowem, miejscowość tak 
wielkie stawiała przeszkody , iż niepodobna mi 
było ręczyć za skutek pomyślny ataku w tém 
stanowisku, A zatem przeniosłem nad attak z tej 
strony, obejść zupełnie obóz nieprzyjacielski po- 
mimo licznych trudności które się sprzeciwiały 
temu poruszeniu, tudzież niebezpieczeńsiwa ja- 
kiem groził pochód zpociągiem bagażów złożonych 
z 8,000 wozów, gdyż z jednćj strony pozbawia- 
łem się przezto wszelkiej komunikacyi z Karsem 
zostawiając obóz turecki o 8 werst na linii mych 
zwiazków od których oddalałem się o $9 werst; 
z drugićj strony wypadało mi przedsięwziąć po- 
chód 5o werst droga najtrudnićjsza, przebyć 2 
szczyty spadzistych gór pokrytych jeszcze śnie- 
giem i Popregreyngipoh głębokiemi parowami, 
wszystko to w obec licznego nieprzyjaciela gro- 
żącego mi z bolu i z tyłu. Jednakże. konieczna 
potrzeba działania przeciw grożącym siłom, nie- 
pozwalała mi wahać się od przedsięwzięcia te- 
go poruszenia. 

Doia 18.korpns mój ruszył w pochód dro- 
ga idącą w prawo od Erzerum, pod zasłoną ru- 
chomego taboru wozów, a w dniu 19. o godzi- 
nie 10 rano dostał się na główna pochyłość 
grzbietu, u stóp którego rozciągała się długa na 
5 werst dolina, która coraz bardziej się rozsze- 
rzała, a kończyła się parowem u stóp góry. Dla 
przeszkodzenia nieprzyjacielowi ażeby nie mógł 
uderzyć na mój lewy bok , "Fozkazałem Jenerał- 
Majorowi Pankratjew zająć szczyty gór będacych 
po lewej stronie z 6ma batalijonami piechoty, 
zma pułkami kozaków, 2ma pałkami muzułimań- 
skiemi i 16 działami lekkićj artyleryi, pokazać 
się nieprzyjacielowi i uważać e tego stanowiska 
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poruszenia jego obozu, aż dopóki mój korpus 
niedosięgnie zejścia z góry, Wykonanie odpowie- 
działo zupełnie memu oczekiwaniu; nieprzyja= 
ciel zwracając całą swoję uwagę na wojsko Je- 
nerała Majora Pankratjewa, nie postrzegł woale 
naszego poruszenia i Jenerał ten był w stanie 
połączyć się z nami w południe. Urządziwszy 
jeszcze ze świtem bardzo trudny pochód baga- 
żów, przybyłem w południe na pochyłość, gdzie 
kazałem urządzić tabor z wozów. Rozpoznaw?- 
jąc położenie wierzchołka sąsiednich gór, po” 
strzegłem nieprzyjaciela wychodzącego z wąwo- 
zu na drugim krańca doliny. Siły jego powie” 
kszały się co chwila. Wskutek tego poczyniłem 
następujące rozporządzenia. 1.) Obronę bag®- 
żów powierzyłem Jenerałowi Majorowi Pankre- 
tjew, którego kolumna składała się z 7miu bała” 
liionów piechoty, 24 dział, dwóch pałków hoza- 
ków, i jednego pułku muzułmańskiego ; obowie” 
załem go przytem, aby w tymże czasie uważał po- 
ruszenia nieprzyjaciela dla niedopuszczenia mu At- 
taka na lewe nasze shrzydło. 2) RozkazałemJe- = 
nerałowi Morawiew zająć stanowisko w dolinie 
z pułkiem grenadyjerów Georgijskich i Erywabskim 
karabinijerów , pułkami kozaków Fomina i Karpo- 
wa, tndzież 20 działami, i stanąć z nimi w szyku 
bojowym. 3) Dla wspierenia ich, postawiłem 2 
bstalijony z 42go i batalljon z 41 pułku strzelców: 
„ batalijon pijonijerów i brygadę jazdy rezerwowe] 
z tszym i zim pałkiem Mozutmańskim i 20 działami 
pod sprawą Jenerała Majora Paukratjewa. 4) Na- 
koniec na lewćm naszėm skrzydle postawiłem J€- 
nerała Majora Burcowa z 2ma batalijonami Cher" 
sonskiego pułka grenadyjerów, z pułkiem kozaków 
Karpowa, z 3 połkiem Moznłmańskim i 12 działami 
O godzinie 16j po południu poprowadziłem 
osobiście te wojska przeciw nieprzyjacielowi. Tut 
cy uszykowałi się wzdłuż parowu i zaraz jazda Il 
uderzyła na nas, szczególnićj na prawe nasze skrzy” 
dło. 'Tyralijeryich wpadli z zapałem na naszy? 
rzucili się nawet na nasze działa; wypadało yie 
podnieść ogieh naszćj artyleryi dla rzucenia ich a 
powrót do wąwozu. Turcy nieomieszkali ze <a 
się znowu, a wspierani świeżą jazda, kt 
co chwila przybywała, otoczyli nasze stan 
w półokręgu, zbliżając się bardziej 
naszego skrzydła, hu któremu zmierzało 
jazdy prowadzonych przez Kiaję Hagbi Pasz bitwy 
rego obóz był o8 werst na lewo od pola yć 
i ukrytych w głębokim wąwozie. W hilka -ro 
cały grzbiet góry, do stóp której przytykała $ 
lewe skrzydło, okryty był jazdą, która Pig ora 
galopem w celu obejścia oddziału Jenerała M" 
Burcowa i uderzenia naniego z tyłu. WV. e 
uderzali na nas Tarecy z niepojętą śmiałością. i Mó- 
cy ich każdej chwili wchodzili na liniję naszye 


Tzy musieli odpierać ich bagnetem, posnnęli się na- 
wet na czworobok naszego batalijonu, itylko mo- 
Dy ogień batalijona mógł ich zmnsić do odwrotu. 
Postrzepłszy w tej chwili możność rozdzie- 
la sił nieprzyjaciela i wpędzenia połowy jego 
wojska w spadziste góry i wąwozy polenćj stro- 
nie obozy Haghi Paszy, a drugićj na góry wzno- 
Szęce się po prawój, kazałem w tym celu cztć- 
rem półbstalijonom piechoty i 8 działom ze śro- 
dla zrobić półobrota wprawo czołem do środka 
korpusu nieprzyjaciela , htóry w zakrzywionėj stał 
z i nacierał na mnie z największą zajadłościa, 
I otworzyłem przeciwko niemu straszny ogień ar- 
pleryi. | Najpomyślniejszy sknteh uwieńczył to 
;o?porządzenie; pomimo ciągle ponawienych usie 
Owan Turcy nie mogli się oprzeć dobrze kierowa- 
Demn ogniowi dział naszych, zawsze w jeden 
Punht wymierzonych, rozdzielili się przeto jedni 
Na prawo drudzy ua lewo. Odtąd znajdowali się 
w mojćj mocy, i miałem wszelką możność przy- 
Prawienią ich do ucieczki. + 
aha zj, TZ) stają0 jak najspieszniej z tej" dogodnej 
hę wili, podzieliłem jazdę moję na dwa oddziały; 
z których jeden, złożony z dywizyjonu dragonów, 
pałka kozaków Dońskich Karpowa, dwóch sotni 
a połączonych kozaków linijowych, 3go puł- 
T Muzałmańskiego i 6 dział artyleryi Dohnskiej, 
rpa Sprawą Jenerała Majora Majewskiego, ode- 
M" rozkaz nderzyć na nieprzyjaciela będącego 
ehi KE stronie, i.ścigaóć go; drugi oddział, 
czen 2 się z dywizyjona dragonów, pułka połą- 
trzech 1 ułanów i Rozaków Dońskich Fomina, 
ago kompanij połaczonych kozaków linijowych, 
akić; pnłku imozułmańskiego i 6 dział artyleryi Doń- 
z K pod wodzą Jenerała Majora Barona Osten Sa- 
r zlecenie uderzyć z boku na nieprzy- 
319 jazdę i odeprzeć ją aż do obozu. 

SPBrly pochyłością miejsca Jenerał Major Ra- 
Jacielę wpadł gwałtownie na lewe skrzydło nieprzy- 
T pobił go i odparł ze znaczna strata prawie 
madi zł będące za wąwozem; połki muzuł- 
i ścigały „27 Í 2gt, uderzyły na prawe skrzydło 
s” 7 nieprzyjaciela we wszystkich kierunkach. 
„we skrzydło Turków kosztowało nas 
; rozłożone było naspadzistych wy- 
» bronionych mnóstwem kawienistych 
Przyjącjej” niedostępnych w wielu miejscach. Nie- 
ie, wa ; zebrany w znacznej sile na tym punk- 
dział daty wszelkiemi sposobami obejść od. 
dok KOJA Majora Burcowa, lecz nie mógł 
azać; oddzielenie się jego od reszty woj- 

» dało pi nad nim wielka h é O w 
alo Jenerał Maj SAR, gów a 
© na pomo a Mejora Sachen, posłałem tak- 
two jepn A Jenerstowi Burcow i pod dowódż- 
batalijona, €nerała Majora Morawiewa z trzema 
(u piechoty i © działami, W tćjże chwili 


lenia 


jewshi 
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Jenerał-Major Pankratjew , którego zostawiłem na 
straży bagażów, widząc możność zajścia rieprzyja- 
ciolowi z boka, wysłał na wsparcie nas Jenereta 
Majora Sergiejewa z jego pułkiem i z pułkiem 
połączonych kozaków ozarnomorskich i Kengher- 
leńskich. ~> 

Jenerał Major Sergiejew udał się bokiem gó- 
ry, a lubo miał do przejścia siedm czyli ośm spa- 
dzistych wąwozów, przybył i rzncił się na nie- 
przyjaciela w chwili, kiedy ten zachodził za na- 
sze skrzydło. Kozacy wzięli mu tył na wierzohoł- 
ku skał, a pokazawszy się nad głowami jego, spra- 
wili nieład w jego szeregach. Połączeni z nimi 
strzelcy pułku Chersońskiego , nderzyli na niego 
żywo; lecz jazda Jenerała Majora Sachen spotka- 
wszy w drodze szerokie bagno, a potem mnó- 
stwo spadzistych wąwozów nastrzępionych skałami 
i prawie niedostępnych, nie mogła przybyć na 
czas; przeto Turcy zdołali przyprowadzić z obo- 
zu dwa działa, które wywierzyli przeciw pułko- 
wi Jenerała Sergiejewa, i zebrali w tym punkcie 
znaczne siły. Wspierany przez grenadyjerów Cher- 
sońskich, waleczny Jenerał Sergiejew wpadł na 
nich, pobił i ścigał pierzchejących. Nieprzyjaciel 
cofał się znanemi mo ścieszkami przez brzegi i 
tak skaliste jary, że konie naszych kozaków zale- 
dwie je przebyć mogły. Turcy zatrzymalisię na 
jednćj górze, postawili na niej jedno działo i 
chcieli rozpocząć znami ogień; lecz Jenerał Ma- 
jor Sergiejew rzacił się na nich ze swemi hoza- 
kami, i zdobył działo w chwili, gdy miało wy- 
strzelić. Dwaj Oficerowie, którzy mu towarzy- 
szyli, Sotnik Sapożniców i Chorąży Jersykow zo- 
stali ranieni pałaszami. Posiłek jazdy odebrany 
przez nieprzyjaciela w tej chwili, nie dopościł 
naszym dalszego ścigania, niezmiernie utrudnio- 
nego przez wąwozy. Turcy zaczęli się cofać do 
swego obozn , i wydałem rozkaz wojsku , aby po- 
wróciło na swoje stanowiska, 

Podczas kiedy Kiaja wracał z prawej strony 
do obozn, piechota i jazda turecka zgromadziła 
się w wielkich massach na pochyłości góry po za 
wąwozem, frontem do naszego środka. Umieści- 
wszy trzy działa na wygodnóm wzgórza, Turcy 
rozpoczęli na nowo ogień, zajmując się zarazem 
wzniesieniem bateryi tudzież dłagiej linii szańców. 
Była wtenczas godzina czwarta po połndniu. 

Tejże chwili przyprowadzono mi wyższego 
Oficera Tnreckiego, wziętego w niewolą, który 
uwiadomił mnie , żeSeraskier znajdnje się osobi- 
ście na wzgórzu, że idąc na pomoo Haghi Paszy 
z korpnsem 30,000 lodzi, przybył wczorzj z prze- 
dnia streżą, do której 12—15,000 ludzi przyła- 
czyło się w ciagu dnia i obozowało mie daleko 
Zewina, gdzie i reszta wojsha eo chwila przyby- 
wa. Ta wiadomość skłoniła mnie natychmiast do 
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korzystania z osiągniętej jnź nad nieprzyjacielem 
korzysci i uderzenia na Seraskiera, ażeby prze- 
srkhodrić połaczenia się jego z Hagki Pasza. 

Dla dopięcia tego ważnego celu, było ko» 
niecznością zsbezpieczyć się od strony obozu Hag- 
Ki Paszy, ażeby nie mógł posłać posiłków Sera- 
skierowi, w Czasie kiedy na niego uderzę. W 
skotka tego czekałem, aż Kisja Paszy wnijdzie 
ze wszystkiemi wojskami do obozu położonego © 
B werst od naszego stanowiska, od którego od- 
dzielały go prawie niedostępne wąwozy. Zgro- 
madziwszy wówczas wszystkie wojska, które ści- 
gały nieprzyjaciela , utworzyłem w głębi ukrytego 
wąwozu oddział, złożony z pułku Chersońskiego 
grenadyjerów , Erywahskiego karabinijerów , 42g0 
strzelców i batalijonu 4tgo, tudzież z pułków 
Niżaonowogrodzkiego dragonów , połączonego aū- 
łanów, kozaków Dodskich Fomina 1 Karpowa, 
kozaków połączonych linijowych, z trzech pał- 
hów mozałmatshich i z 46 dział artyleryi, 

Droga najprostsza, którą Hsghi Pasza mógł 
przesłać posiłki Seraskierowi, przechodziła wia- 
śnie przez ten wgwóz, zhtóregu wyszła jazda dla 
uderzenia na nas w tym dniu z rana; była także. 
druga kommonikacyja przez drogę wiodącą do Er- 
zernin, Którą chcac dostać się do Seraskiera trze- 
ba było zrobić 25 werst po wierzehołkach gór *i 
przez wąwozy napełnione jeszcze śniegiem. Posta- 
wiłein więc na pierwszem przejściu, na widnio=* 
boza Haghi Paszy, pułk Chersonski grenadyjerów 
w półbetalijonowych kolomnach z t2 działami i 
pułk połączony kozaków Czarnomorskich i Ken- 
gberleńskich, przeznaczając na ieh wsparcie trzy 
inne batalijony i 12 dział artyleryi pozycyjnej. — 
Czekałem potein do szóstej godziny wieczór; w 
tenczas dopiero powiodłew mój oddziuł przeciw 
Seraskierowi, zmocnem przekonaniem , iż do no- 
ey Haghi Pasza nie będzie miał czasu przyprowa- 
dzić mo posiłki trudną i spadzistą drogą Erzerum- 
ską } że oddział Jenerała Majora Barcowa nie 
dopuści mn przejścia przez drogę wprost wiodą- 
cą. W owej chwili szańce Seraskiera rozciągały 
się jnż na werstę. 

Nasze wojska postępowały w szyku bojowym 
trzema kolomnami: pierwsza pod dowództwem Je- 
nerala Majora Marawiewa, złożona z pułków: 
Georgskiego grenadyjerów, Erywanskiego karabi- 
nijerów , miała zlecenie obejść lewy bok nieprzy- 
jsciela dostając się ile możności na grzbiet góry, 
druga pod sprawą Jenerała Majora Pankratjewa 
składa'gca się z połków strzeleckich, miała obejść 
lewy bok Turków i przeciąć im odwrót, jeżeli 
będa rozbici, nakoniec trzecia, złożona z jazdy 


regnlarnej i n'eregularnój, pod sprawa Jenerała 
Majora Fajewskiego , znajdowała się w środka i 
miała oderzyć na nieprzyjaciela i ścigać go, jak 
tylko piechota , która go obchodziła, zaniosłaby 
nieład w jego szeregi. Ten obrót oirzymał po- 
żądany skutek. Tarcy widząc się oskrzydlonywi 
zdięci strachem, wystrzeliwszy na los bilko razy 
z dział , zaczęli Opuszozać szańce i uciekać. W 
górę. Fozkazałem piechocie podwoić krok, a kon= 
nicy szybko poskoczyć na wierzchołek góry, gdzie 
sam przybyłem do przedoiej straży. Turey 26- 
brani w błishości tych wzgórz, nie mogli wytrzy” 
mać jednoczesnego natarcia wojsk naszych, Nióre 
na nich za wszystkich stron uderzyły; a gdy arty" 
leryja konna Donska, pod dowództwem Podpał* 
kownika Polskowa, który udał się naprzód pa te 
wzgórza, gwałtowny i dobrze wymierzony puściła 
ogień, hufca Seraskiera, obawiająe się, aby nie 
zostały na lewo odcięte przez oddzist Jenerała 
Majora Pankratjewa, widocznie się zachwiały , ™ 
tenczasło przypuściłem ma nie sttak cała moją kon” 
nica i Seraskier* Żopełnie został rosbiiy; kazałem 
go bez zwłóhi ścigać we wszystkich kierunhaebś 
nieprzyjaciel pierzchał w największym nieładzie. 


Z całem wojskiem Waszej Cesarshićj Mości ści” 


gałem go , zawsze naù nacierając, blisko 5o wet 
aż do gtej godziny wieczorem. Odpartszy cały 
korpus nieprzyjacielski aż po za góry Saganiu ŁO” 
stałem ciemnością nocy wstrzymany. Zabraliśmy 
Serashierowi cały obóz, całą artyleryję i wszy" 
stkie rysztonki wojenne i zapasy. Zaraz na po” 
cząthu tćój pamiętnej porażki pułk Doński Karpo“ 
wa i pierwszy pułk mazułinański , htóre się Z208)" 


y Meru” 
ebre* 
miej- 


azów 
żą udsłf 


się ma miejsce, gdzie się pierwsza odbyła 
przy końca doliny. 


(Dokończenie w przyszłym Numer ze.) 
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